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Ciei’LA ńziś ra n o  sto p n i 11.
Ciepła  w a/.oraj w  p o łu d n ie  s to p n i 1C.
j b t b o  Boże: ciało. KRONIKA Środa. 

Dnia 35MaJa6  C z e rw c a .

W schód  słońca  o g o d z . 3 m in. 4 4 . 
Z achód  ,, 8 „  1 3 .
W y so kość  w ody  u a W iś le  stóp  4 cali 5.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH 1 ZAGRANICZNYCH.
i  Krajowych i Z to -ań fczn y cJ^C E N A  K R O N I K I :

w Warszawie: K w a r ta ln ie  R s r .  1 k o p . 3 5 . (z łp . 9 ).
M ies ięczn ie  k o p . 4 5 , (z łp .  3 ) .

Dumerpojedyńczy k o p . 2>/2 , (g ro sz y  5 ) .
Na P flC Z C ie : w K ró le s tw ie  k w a r ta ł .  R s r .  2 k o p .25 (z łp .  15) 
_  C e sa rs tw ie : R oczn ie  R s r .  13 ,— P ó łro c z n ie  6 k o p . 50) 

K w arta ln ie  R sr . 3 k o p . 25 (w  k o p e r ta c h )

D o  Kroniki W iadomości

ja k o  p rem iu m  d la  p re n u m e ra to ró w  , dodane  'z o s S n ą ’ na  

k w a r ta ł  d w a  to m y  tre ś c i  h is to ry c z n e j, pow ieśc iow ej, l i te ­

ra c k ie j i ek o n o m iczn e j, sk ła d a ją c e  s ię  k ażd y  z 250 s tro n ­

n ic , z a  cenę  d ru k u  i p a p ie ru  p o  k o p . 25 za  tom .

O bw ieszczen ia  p rzy jm u je  R ed a k e y a  K ro n ik i za  o p ła tą : 
Od w ie rsz a  d robnym  d ru k iem  za  jednorazow e um ieszczen ie  
ko p  s r .  3, z a  n a s tę p n e  p© k o p . s r. 2 1/- .

K a ż d y  p i en u m era to r K ro n ik i m a p raw o  zam ieścić 
w n ić j bez o p ła ty , d o n iesień  w ła sn y ch  za  50 kop . k w arta ł. 
B iu ro  R ed a k c y i i K a n to r  g łó w n y  w  lito g rafii A .  D zw on- 
k o w sk ieg o  i  S p ó łk i (d aw n ie jP ecq ’a) u lica  M iodow a N . 482

J U T R O  Z P  O W  O D U U R O C Z Y S T E G O  Ś W I Ę T A  K R O N I K A  N I E  W Y J D Z I E .

T r a k t a t ,  z a w a r t y  d n i a  7  ( 1 9 )  S i e r p n i a  1 8 5 8  n .
hdędzy P e ł n o m o c n ik a m i  R u s k i e m i  i  J a p o ń s k i e m u

(D a lszy  c iąg .)

Art. 10. O p ła ty  celne od  to w a ró w  p rzy w o ż o n y ch  i w y ­
wożonych, będą p o b ie ran e  n a  k o rz y ść  R ząd u  J a p o ń s k ie ­
go, podług ta ry fy  do łączonej do  n in ie jszeg o  t r a k ta tu ,  a  o- 
paitcj na cle p rocen tow em  od ceny  to w aró w . J e ś lib y  a - 
rzedmey celni Jap o ń scy  n ie  zg ad za li s ie  z w ła śc ic ie lem  co 
do objawionej przezeń  w arto śc i to w aró w , w ted y  m o g ą  o- 
rnaczyć za tow ary  sw oją  cenę  i z ap ro p o n o w ać  w ła śc ic ie ­
lowi ustąpienie teg o  to w a ru  za  p o m ien io n ą  cenę . J e ż e li 
właściciel n ic zgodzi się n a  tę  p ro p o z y c y ę , to  w n o si c ło  
podlng oszacowania to w a ru  n a  kom orze; je ś l i zaś j ą  
przyjmuje, to otrzym uje c a łą  sum m ę w  z u p e łn o śc i  i  b e z ­
zwłocznie. T ow ary  R osyan , oc lone  w  o tw a rty c h  p o r ta c h  
i miastach Japon ii, m ogą b y ć  p rzew ożone  z ta m tą d  przez 
Japończyków do w szystk ich  in n y c h  m iejsc k ra ju , ju ż  bez 
żadnych nowych jakiegobądź ro d za ju  o p ła t .  J e ż e li o z n a ­
czone w  taryfie cła będą zn iżone  p rzez  R z ą d  J a p o ń s k i 
dla statków  Japońskich  lub  d ru g ic h  n a ro d ó w , p rzyw ile j 
ten rozszerzony będzie jednocześn ie  i n a  s ta tk i  R o ssy jsk ic . 
C ła  nie mają być pobierane od  zap asó w  m o rsk ich  R ządu  
Rossyjskiego, k tó ry  może mieć ic h  s k ła d y  w  p o r ta c h  C h a- 

.kodate, K anagaw a i N angasaki. Z a p a sy  te  p o w in n y  b y ć  
przechowywane w oddzielnych m a g a zy n a c h  p o d  n ad zo rem  
osoby upoważnionej od R ządu R o ssy jsk ieg o , a  je ś l ib y  co ­
kolwiek z nich sprzedane zo s ta ło , w te d y  c ło  o zn ac zo n e  
zapłaeone być ma zw ierzchności J a p o ń s k ie j  p rzez  k u p u ­
jącego.

Art. 1 1 . Przywóz do J a p o n i i  o p iu m  z a b ra n ia  się, i j e ­
śliby na jakim bądź ze s ta tk ó w  R o ssy jsk ich , p rz y b y ły c h  
tam dla handlu, o kaza ło  się  o p iu m  w ięce j j a k  trz y  k a t t i  
albo cztery fun ty  i trzydz ieśc i zo ło tn ikó .w , w  te d y  w ła ­
dze Japońskie m o g ą  c a łą  p rz e w y ższ a ją c ą  ilo ść  z a b ra ć  ) 
i zniszczyć. Jeśliby  R o ssy an ie  o k aza li s ię  w innym i, h a n -  , 
dln opium w Jap o n ii, w ted y  o p ró cz  k o n fisk a ty  tak o w eg o  
i zapłaty Rządowi Ja p o ń s k ic m n  k a ry  p ien iężn e j, p o  d w a ­
dzieścia rubli srebrem  od  k a żd eg o  k a t t i ,  u le g a ją  k a rz e

n a  zasad z ie  p ra w  R u sk ic h , su row o  śc ig a jący ch  ten  h a n ­
del szk od liw y .

A r t .  12. B ro ń  w szelk iego  ro d z a ju  m oże b y ć  sp rz ed a ­
w a n ą  w  J a p o n ii  ty lk o . R zą d o w i i cudzoziem com . W yw o­
żen ie  z J a p o n ii  ła d u n k ó w  ry ż u  i p szen icy  n ie  je s t  dozw o­
lo n e , a le  m ogą  b y ć  ta k o w e  p rz ed aw an e  w  ilo śc i d o s ta te - 
teczne j ta k  R ossyańom  zn ajd u jący m  się  w J a p o n ii ,  n a  ich  
u ż y te k ,  ja k o  też  i p rz y b y w a ją c y m  tam  s ta tk o m  R ossy j- 
sk im , n a  p o trzeb ę  ich  o sad  i p o d ró żn y c h . W  ra z ac h  k ie ­
d y  R z ą d  J a p o ń s k i ,  p o d łu g  ilo śc i doby te j m iedz i, u z n a  
sp rzed a ż  je j z a  m ożebną, sp rzed aż  ta  będ z ie  p rzezeń  d o ­
k o n y w a n ą  p rzez  l ic y ta c y ą  p u b lic z n ą .

A r t .  1 3 .  W sz e lk a  m o n e ta  z ag ra n icz n a  m oże ob iegać  
w’ J a p o n ii  n a  zasadzie  p o ró w n aw cze j w agi i w a rto śc i je j 
z m o n e tą  J a p o ń s k ą  teg o ż  sam eg o  rodza ju . W szelk ie  w y ­
p ła ty  m iędzy  R o ss y a n a m ii Jap o ń c z y k a m i m ogą  być  u s k u ­
te c zn ia n e  bez różn icy  p ien ięd zm i zag ran icznem i i J a p o ń -  
ik ie m i. W  c ią g u  r o k u ,  po  o tw a rc iu  każdego  z po rtów  w y ­
żej w y m ien io n y ch , R ząd  J a p o ń s k i  w ydaw ać  będzie  R os- 
syanom  m one tę  J a p o ń s k ą  w  zam ian  za  zag ran icz n ą , bez  
ja k ic h b ą d ź  p o trą c a li.  M o n eta  w sz e lk ie g o  ro d z a ju , "z w y ­
łączen iem  J a p o ń s k ie j  m iedz iane j, o raz  zag ran icz n e  z ło to  
lu b  sreb ro , m o g ą  b y ć  w y w o żo n e  z J a p o n ii .

A r t .  1 4 .  R o z trz ą sa n ie  w sze lk ich  p ra w  pom ięd zy  R os- 
sy an am i i J a p o ń c z y k a m i u sk u tecz n ian em  b y ć  m a p rzeż  
K o n su la  R o ssy jsk ieg o  łą c zn ie  z w ład zam i J a p o ń s k ie m i,  
i  w  ra z ie  w in y  R o ssy an , k a ra n i oni b ę d ą  p o d ln g  p ra w  
R o ssy jsk ich , w in n i zaś  J a p o ń c z y c y  u le g a ją  k a ro m  p o ­
d łu g  p ra w  ic h  k ra ju ,  j a k  to  p o stan o w io n o  w  tra k c ie  z a ­
w a rty m  w  S im oda. N a  żą d a n ie  K o n su la  R osy jsk iego , 
w ładze  J a p o ń s k ie  u d z ie lać  m u  b ędą  w sze lk ie  w sparc ie  
w zględem  R ossyan , k tó rz y  się  dopuścili ja k ie g o b ąd ź  p rz e ­
w in ie n ia . W y d a tk i ja k ie  m o g ą  b y ć  p rzy tem  pon iesione  
b ę d ą  p ła c o n e  p rzez  k o n s u la . W ty c h  p o rta c h , g d z ie  n ie  
m a  K o n su la  R o ssy jsk ieg o , w inny  R o ssy an in  m oże być  z a ­
trz y m a n y  p rzez  sam e w ła d ze  J a p o ń s k ie ;  a le  o tem  p o w i­
n ien  b y ć  n iezw ło czn ie  zaw iad o m io n y  K o n su l R ossy jsk i 
n a jb liż sz e g o  z in n y c h  p o r tó w , d la  w y d a n ia  ro z p o rz ąd zeń  
od  n ie g o  z a leżą cy ch . W szy s tk ie  z aw ezw an ia  co do  k o n fi­
s k a t i o p ła ty  k a r  p ie n ię żn y c h  za  n a ru szen ie  p o s tan o w ień

teg o  t r a k ta tu  lu b  d o łączo n y ch  do n iego  p ra w id e ł h a n d lo ­
w ych , do ręczone  być  m ają  w  K o n su lac ie , i w szystko  co  
ty m  sposobem  u z y sk an e  będzie, oddaje^się zw ierzchności 
J a p o ń s k ie j .  (D okończen ie  n a s tą p i)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  Bodaj to częściej wychodzić z Teatru 

z takiem  wrażeniem jak wczoraj; wracając, 
czuliśm y jakoby powiew z czasów Bogusław­
skich, Stefanich, Kamińskich; w poważnej 
klassycznej szacie zaw itał do nas Kniaźnin, 
przyjęliśmy go serdecznie, z zapałem; przed­
stawienie słowem  wczorajsze, to jedna z pra­
wdziwych uroczystości teatralnych. Jawnuta  
uważany być m usi pod dwoma względami: 
jako poezya i jako muzyka. Treścią swą i  
układem , połączeniem  muzyki i  deklamacyą, 
zbliża się ona bardzo do Precyozy, tylko że 
tu grandów hiszpańskich zastępują chłopi 
Polscy, a bohaterka występuje pod mniej 
eufonicznem imieniem Ciuchy. Obyczaje cy­
gańskie stanowią jej tło  główne; m iłość Sta­
cha dla dziewicy lasów kieruje intrygą, która 
rozwiązuje się tem, że jego ulubiona jest  
ukradzionem dzieckiem wieśniaków, którzy 
ją w starości, wraz z bratem D źęgą, odzysku­
ją. Prześliczny język, koloryt poetycki, do­
wcip, znamionują to piękne dzieło poety  
Stanisław ow skiego. Jak trafnie, jak szczęśli­
wie pojął pan Moniuszko jakiej m uzyki po- 
trzeba do takiego dzieła; z la ł się  zupełnie z

SKIBA I OSTOJA
. (pow ieść’w sp ó łczesna)

przez Henryka Przybysławskiego,
. D a lszy  c iąg ,— p a trz  N . 144.

I położył się na łóżku, a twarz jego była  
poaobną do oblicza posągu: łagodna, wyra- 
nio.-1 Die™a- D ługa broda sp ływ ała  mu na 
Śs,.Is1’ .zamW ł  oczy, jedną rękę p ołożył na 
,1 ™’ gdyby pragnął uciszyć je  zupełnie, 

. . g  ̂ bezwładnie opuścił na kolana siedzą- 
mm córki, niby znak, że dłoń ta, 

N; jej ani wesprzeć nie zdoła,
i T < S yczaIne też, dziewczę była ta Marya

możnocr/ćt Jeg° z przyczyny nieza-
fiio<‘afbim U r,odziców i choroby ojca, nie 
niątym , i SZCf C.na Pensyą prywatną, w dzie-
przyjeta z o s u a ^ 19'’ lf Z} pomocy znajomych, 
tek n ?  S  bezpłatnie do panien W izy-

1 w 15-m roki w  1 ztaAntad w yszła dopiero
łzy k tó r o  „■ zycia; W ychowanie klasztorne, 
sieczna żiłnk ° syc, y lla oczach jej matki, 

Zna żałoba w domu, odwiedzanie codzien­

ne n ieszczęśliw ego ojca, sta ły  się powodem, 
że żyjąc wśród ludzi nie znała ich zupełnie, 
że w ierzyła każdemu nieograniczenie.

]STa twarzy jej igrał lekki rumieniec m ło ­
dości, a żałosna jakaś chmurka om raczała 
jej jasne spojrzenie. W  szczęściu, może wy­
pogodzić się  jej czoło; w cierpieniu, zniknie 
do reszty rum ieniec, a po twarzy niewinnej 
niewinniejsze łzy  się  potoczą, ostatn ie, n ie­
wypłakane jeszcze łzy  sieroce.

Skromny, ciemny strój Maryi uwydatniał 
jej wdzięki, harmonizując z jej skrom nością 
i słodyczą, które uderzały tak  widocznie, źe 
nawet przeor, który zn iżał oczy do ziemi i 
rumienił się na widok każdej kobiety, z nią 
jedną rozm awiał jak  um iał i nazywał ją: na­
czyniem anielskiej pokory!

Oskar pierwszy raz w życiu zobaczył 
stworzenie tak rzadkiej urody i pierwszy raz 
w życiu zapragnął przypodobać się  pani To- 
porskiej i jej córce.

Dwa tygodnie znowu u biegły  od tego cza­
su. W  klasztorze panow ała taż sama cisza  
co i dawniej; Marya i  jej matka odwiedzały 
obłąkanego tak jak poprzednio, zostając przy 
nim od południa aż do nocy, a przeor pocie­
sza ł kobiety cytatam i z P ism a Śgo, łagod ził 
starca w przystępach gniewu i rozmyślał: 
co się  to dzieje w głow ie waryata, jak się  
to tam dziwnie m uszą pom ięszać w szystkie

zmysły, kiedy zdrów niby, a mówi ciągle od 
rzeczy.

Nie wiedział jednak za co uważać takich  
ludzi. Za opętanych przez diabła brać ich  
nie można było, bo często wymawiali im ie 
Boże; do świętych także ich nie m ógł liczyć, 
chociaż Turcy w ten sposób traktują obłąka­
nych, występując z zasady: że kto pozbaw io­
ny jest rozumu, ten grzeszyć nie może, bo 
niewiadomosć grzechu nie czyni, a kto wol­
nym jest od grzechów, za błogosławionego  
powinien być uważany.

Jednej tylko znajomej nam osoby brakowa­
ło w szpitalu, bo Ostoja wyleczony zupełnie, 
stał w hotelu— i wkrótce podobno m iał w y­
jechać do W arszawy.

Widać że um iał się  przypodobać pani To- 
porskiej, bo często rozm awiała o nim z prze­
łożonym  zakonu, a potem spoglądała na cór­
kę, która skromnie i n ieśm iało zn iżała oczki.

_—  Pan Oskar odpokutował u nas cokol­
wiek za grzeszk i św iatow e, m ówił przeor, 
zapewne będzie ostrożniejszym  teraz.

—  Czy już pożegnał się z ojcem dobro­
dziejem? zapytała go wdowa.

—  Jutro obiecał być u mnie.
—  A i mnie ma odwiedzić także, rzekła 

Toporska. M ówił mi że umie prześliczną mo­
dlitwę; ob iecał przepisać ją — i przynieść mi 
do domu.



myślą poety, oczarował nas prostotą, do 
której pierwszy raz może ta k  stauowczo 
wznieść się potrafił. Z natury  rzeczy, dwa 
tu głównie mijają się i m ięszają elementu 
muzyczne: cygański i ludowo-polski; ten po­
dwójmy charak ter wyraża się już w samej u- 
werturze, raczej in trodukcji. Pierwszy akt 
jest przeważnie cygańskim i rozpoczyna go 
chór, następnie idzie śliczna pieśń Dżęgi, to 
znowu motywa taneczne z przyśpiewem chórów, 
kończy się zaś niewysłowionej piękności duetem 
Stacha z Chichą osnutym na motywie mazurka, 
C ała parafraza tego motywu dowodzi jak  ta 
nasza  narodowa nuta, bogatą jest w  myśl i 
melodyą, kiedy przy szczęśliwym natchnie­
niu , zdołała przybrać tak  szlachetne dram a­
tyczne formy, nie tracąc nic z barwy_ swojej 
i naturalnego wdzięku. Równej wartości z tym 
duetem je s t arya S tacha w drugim akcie, w 
charakterze znowu krakow iaka; nie ustępuje 
też jej arya Chichy, znana już nam z piątego 
śpiewnika: są to m iejsca wyborowe, wysokiej 
piękności, lecz cała  ta  partytura, p rosta  i ła ­
twa, a jednakże kunsztowna pod każdym 
względem, zasługuje na obszerniejszy,^ szcze­
gółowy' rozbiór, i ten zapewne wkrótce się 
ukaże; my zdajemy tylko spraw ę z pierwsze­
go ogólnego wrażenia, k tóre nam głęboko w 
duszy pozostało. Artyści czy to  w śpiewie 
czy w' deklatnacyi przeniknęli się w artością 
rzeczy, k tó rą  powołani byli przedstawić. P . 
Koehler (Stach) gra ł i śpiewał, że prawdzi­
wie serce rosło, nie można bjrło szczęśli­
wszego wyboru zrobić i lepiej się wywiązać; 
p. Chęciński (Dżęga) po odśpiewaniu przyje­
mnie i z uczuciem piosnki z pierwszego aktu, 
pozostawszy już dalej przy deklam acji, z ca­
łą  umiejętnością i życiem odegrał wdzięczną 
swą rolę" Wszyscy wreszcie, choć w podrzę­
dniejszych występujący rolach, ja k  pp. Kozie- 
Tadzki, Ziółkowski, wybornie harmonizowali 
z ogółem; p. K arasiński tylko, jak  na starsze­
go bandy, był trochę za słaby, Z ról kobie- 
zych, p. Gruszczyńska (Chicha) jako prim a- 
donua wywiązała się wybornie, tak  że nic 
nie pozostawiła do życzenia; pan i Q uatrini 
(Jewa) dostały  się i śpiewy mniej świetne i 
ro la mniej wdzięczna, uszło to tam  jakkolwiek, 
ale pani Kurcyusz w roli tytułowej__dosyć

trudnej nawet, jako  m atka całej bandy, od­
powiedziała wszystkim warunkom przedsta­
wianej postaci. Jedną byśmy tylko uczynili jej 
uwagę, że w pierwszym  akcie, kiedy opowia­
da cyganom początek ich życia tułaczegó, s ię ­
gającego Babelu, "kiedy tułactwo to wskazuje 
im jako ka rę , w opowiadaniu jej powinna 
być powaga i groza, tymczasem to miejsce 
zarywało na jakiś komiczny efekt, wprost 
przeciwny tem u jaki uczynić winno; a wresz­
cie każdy jej krok, każdy giest dobrze obra- 
chowany, każde słowo wypowiedziane było 
z pojęciem i prawdą. Smutno też nam było 
patrzeć kiedy w wesołym ustępie zbiorowym 
drugiego aktu, przedstawiającym  wróżenie, 
spostrzegliśm y dwoje chłopstw a pijanych: m ę­
ża, i żonę! To zataczanie się, szczególniej też 
kobiety na scenie, je s t tak  szkaradne, że nie 
pojmujemy ja k  mogło ostać się w obec tak  
pięknej całości. Spodziewamy się, że ten 
szczegół zostanie usunięty, boć to krzywda 
dla K niaźnina; gdyby on dziś żył, pewnieby 
nie pozwolił na to, na co żaden zdrowy gust 
nie pozwala; sztuka na tein nic nie traci, 
jeżeli zrobi się to ustępstw o dobremu sma­
kowi; pijany chłop zbyt bolesne spraw ia w ra­
żenie w naturze, pocóż jeszcze odnawiać je  
na scenie. Je s t to wreszcie rzecz m ała, i za­
m iast w yrzutu winniśmy raczej szczere po­
dziękowanie dyrekcyi, za ta k  staranne, pię­
kne" pod każdym , nawet choreograficznym 
względem wystawienie tej sielanki, a w szcze­
gólności artystom , za tak  serdeczny udział 
w wykonaniu podwójnie znakomitego dzieła.

— Jeden z pracujących nad gram m atyką 
polską, p. Wł. Sabowski, udzielił nam nastę ­
pujących uwag, k tóre dla ich obszerności i 
specyalności przedm iotu w skróceniu tj'lko 
zamieścić możemy:

„W  tłóm aczeniu Snobów Thackeray’a, wy- 
danern świeżo w Petersburgu, tłóm acz wpro­
wadził nowość gram atyczną, używając zam iast 
litery a w jej starodawnym kształcie, o z o- 
gonkiem (o). Je s t to  nowość przedew szyst- 
kiem nienowa, a wprowadzenie jej grzeszy 
samowoluością, k tóra  tylko w naszej n ieusta­
lonej jeszcze pisowni, mogła mieć miejsce. 
Nowość nienowa, bo jeszcze przed r. 1830 
jedno z pism tygodniowych ówczesnych uży-

wało takiego o, a później bronili go różni 
grammatycy, z których tylko p. Henryka Su­
checkiego, dziś professora literatury polskiej 
w' uniwersytecie pragskim , wymienimy.

Prócz tego zm iana sama, jakkolwiek napo- 
zór logiczna, m a tylko podstawy fonetyczne 
a nie ma najmniejszej etymologicznej zasady’ 
S tare  nasze ą  zostać powinno, pomimo to że 
brzmienie jego do o, a nie do a jest zbliżo­
ne. Nasz tylko język pomiędzy słowiańskie- 
mi ma sam ogłoski nosowe. Znajdują się one 
nietjdko w' wyrazach obcych, ale i w wspól­
nych innym narzeczom  słowiańskim. Poró­
wnanie więc tak ich  wyrazów jest jedyuem i 
najwłaściwszem kryteryum  w tej sprawie. Do 
takiego porównania słownik Lindego niezli­
czonych materyałów dostarezjy  może, dlate­
go pomijamy obszerniejsze przykłady. Poró­
wnanie jednak  nauczy, że na miejscu głoski ą 
nigdy w innych narzeczach nie znajduje się o, 
ale zawsze a lub u (które dla ważnych ety­
mologicznych powodów może być wzięte za a 
ścieśnione, ale nigdy za o), np. pląsać, plasat’, 
kąsać, kusat’ i t. p. Prócz tego a w każdym 
prawie wyrazie zamienia się na c, które naj- 
niezaprzeczeniej powstało z e, gdyby zaś mia­
ło z głoską o jakiekolwiek inne, prócz dźwię­
kowego, pokrewieństwo, zamieniać by się 
w ten sposób nie mogło.

Tłómacz Siiobów m iał prawo zasady swoje, 
na k tórych opierał tę  zmianę, poddać pod 
rozbiór ludzi specjaln ie zajmujących się 
przedmiotem; przed podobnem krytycznym jej 
osądzeniem, nie powinien jej był samowolnie 
wprowadzać. Zmiana ta  zresztą nietylko że 
je s t bezzasadna, ale jest także niepotrzebna, i 
przeprowadzona niekonsekwentnie. Nie mamy 
w polskim  języku wyrazów, choćbjL nawet 
przyswojonych z obczyzny, w któreby wcho­
dziło brzmienie podobne do francuzkiego m, 
nie potrzebujem y więc kształtu a zachowy­
wać na oznaczenie takiego brzmienia. Tłó­
m acz Snobów, chcąc być konsekwentnym, po­
w inien był to  brzmienie wprowadzić, i takie 
w yrazy ja k  Anglia , angielski, pisać przez q- 
n a  początku. Przypuszczamy, że sam czuł 
jakby  to było niepraktyczne; szkoda że za­
pom niał, iż w historycznym rozwoju języka 
nie m ają stanowczego znaczenia zmianyjmw

Te były ostatnie słowa ich rozmowy o 
Ostoi. Nazajutrz; o godzinie 8ej rano, wdowa 
wj'biegla za sprawunkam i na  m iasto. N a u- 
licy spotkał ją  Oskar, ukłonił się podał jej 
półarkuszek ‘ papieru  listowego złożony we 
czworo, rzekł: to  m odlitwa, ale niechaj pani 
p rz e c z y ta ją  sama!., ukłonił się — i znikł jej
z oczów. . .

Panią  Toporską zdziwiło to  postąpienie, 
zrobiła więc szybko sprawuneczki, wróciła 
do domu i wyprawiwszy córkę do drugiego 
pokoju, zaczęła czytać pismo oddane jej przez 
Oskara. Był to list następujący:

„Pani!
Niedawno żyję na świecie, ale poznałem  

już wiele złego. Gorycz przedw cześnie wy­
pełniła mi serce, i zdawało mi się, że jestem  
najnieszczęśliwszym z ludzi. TV tym  klaszto­
rze, poznałem biedniejszych odemnie i na­
brałem  wiary w przyszłość; poznałein kobie­
tę, k tórą  wiecznie pam iętać będę, k tó rą  ko­
cham całą mocą duszy mojej, k tó ra  jedna 
'tylko jest w stanic mnie uszczęśliwić. T ą ko­
b ie tą—jest córka pani.. Jestem  młody, mam 
św iat cały przed sobą i 25000 złotych kapi­
tału. To inalo, bardzo mało, ale przy silnej 
woli. przy szczęściu domowem, wiele jeszcze 
zrobić mogę. Jeżeli więc wyznanie moje zda­
wać się będzie pani właściwem, powiedz pan­
nie Maryi, że ją  kocham, a gdy ta  nie odrzu­

ci mnie także, potrafię okazać się wdzię­
cznym za tę  najwyższą łaskę.

Ostoja.
Po przeczytaniu tego listu , pani Topor- 

ska schow ała go do kieszeni, a przyzwycza­
iwszy się witać łzam i złe i dobre wieści, 
rozp łakała  się głośuo.

—  Co się stało mateczce? zaw ołała p rze­
straszona Marya, wybiegając z drugiego po­
koju.

— Nic, moja droga, smutno mi jak  za ­
wsze. Dobrze że jesteś ubrana, pójdziemy na 
mszę do Kapucynów.

Długo i szczerze modliły się obie kobiety 
i dopiero około H ej wyszły z kościoła. Przed 
mieszkaniem ich, przechodził ciągle Oskar, 
blady i drżący z niepewności; gdy ujrzał 
wdowę i jej córkę, nie w iedział co wypada 
mu uczynić; czy zbliżyć się do nich, czy 
odejść i czekać odpowiedzi w hotelu?

Niezawodnie byłby skrył się przed Topor­
ską, ale ona spojrzała na  niego po swojemu: 
łagodnie i łzawo, M arya zarum ieniła się zo­
baczywszy go z daleka, więc s ta ł na miejscu 
ja k  w ryt}-, aż do czasu, gdy wdowa przecho­
dząc około niego powiedziała mu: dzień d o ­
bry"—i dodała z uśmiechem zachęcającym :— 
może pan w stąpi do nas na filiżaneczkę cze­
kolady?

Nadzieja ożywiła Ostoję, postępow ał jed n ak ­

że w milczeniu, obok Maryi, bo nie wiedział 
czy ona wie o jego w y z n a n i u ,  czy jest ży­
czliwą dla niego lub przeciwnie?

W eszli do szczuplutkiego mieszkanka, aie 
z dziewiczym, utrzymanego porządkiem.

— Maniusiu! zrób nam czekolady, rzeki, 
Toporska do córki, a sama przeszła z Oska­
rem  po drugiego pokoju.

— Czytałam  list pański, mówiła ftdowa> 
ale nie pokazywałam go jeszcze córce, /m  - 
czny m ajątek nie stanowi szczęścia, a jez 
m iałeś pan jakieś grzechy młodości, wszjs■ 
to jeszcze naprawić można. Marya ni 
bliżej żadnego młodego mężczyzny i n _ 
chała nikogo siluiejszem uczuciem prócz b
i rodziców, jestem  więc przekonaną z 
kochać pana; ale położenie nasze jes 
przykre, nie mamy m ajątku, nie mamy < J 
opieki nad sobą; gdybym dała I>a« J  0
wiedź stanowczą, gdyby ludzie wie
tem, gdyby córka oddała panu serce, I
źniej miały zajść jakieś nieprzewidziane 
liczności "i małżeństwo to nie przy-
skutku, byłabym najnieszczęśliwszą z 

]LI T  Więc pani nie wierzy w szczerosr mo-

^ W i e S ę  panie Oskarze!
ażebyś pan wziął dla siebie czy . • |
czy w stąpił do urzędowania



ponowane lub narzucane przez pojedyńczych.” 
— Ciało naukowo-lekarskie, znane pod na­

zwą, „Towarzystwa lekarzy niemieckich,” do 
którego na członków przybierani są lekarze 
i z innych krajów, odbywa posiedzenia swe 
corocznie, za każdym razem w innem mieście 
nieraieckiem, przy którem  znajduje sig uni­
wersytet, Na rok bieżący przeznaczonym zo­
stał na ten cel Królewiec, gdzie posiedzenie 
towarzystwa, z kolei 35, odbędzie się w p o ło ­
wie miesiąca września. Zapewne i medycyna 
tutejsza będzie na tera zebraniu reprezento­
waną.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A U S T R Y A.

Wiedeń, 30 maja. Ju tro  ma być otwarcie 
rady państwa, odnowionej i uzupełnionej.

Prezydent rady nieustającej, arcy-ksiąźe 
Kajner, prezydować będzie nowej radzie. Ar­
tykuł 22 ustawy porządkowej głosił, iż obra­
dy będą sekretne i że niewolno będzie ra ­
dzie ogłaszać z nich cośkolwiek. Tylko p re ­
zydent ma prawo ogłosić treściwe sprawo­
zdanie z obrad w gazecie rządowej. To roz­
porządzenie nie podobało się wielu członkom 
rady, i ci starali się u cesarza, abv je 
zmodyfikował. Uwolniono więc członków od 
przysięgi zupełnego zachowania sekretu.

Zapewniają, że najpierwej przyjdzie pod 
obrady projekt nowego systemu politycznego 
dla monarchii.

Zresztą posiedzenia obecne będą tylko tym­
czasowe: rada ukonstytuuje się zupełnie ,!po 
urządzeniu reprezentacyj prowincyonalnych.

Z żywym interesem śledzą tu  rozwoju dra­
matu odgrywającego się w południowych W ło­
szech. Nie potrzebujemy mówić jak ie  sa wra­
żenia w wyższych sferach, ale opinia publi­
czna w ogóle sprzyja śmiałej wyprawie i obja­
wia żywą sympatyą dla Włoch.

Gazeta Augsburska w liście z P esztu  po­
daje charakterystykę reprezentantów  węgier­
skich  ̂ powołanych do rady państwa. Po 
wstępie korrespondent przechodzi pojedynczo 
nowych radców. Według niego, hrabia Appo­
nyi me został wybrany jako Węgier, ale ja- 
tojmvny urzędnik cesarski., pobierający wy­

służoną pensyę w ilości 20,000 złr. Za hr 
Apponyi poszedł jego dawny sekretarz baron 
Borkaczy. Tak samo powiada 0 panu Maj- 
lath. Dodaje w końcu, że hrabia Apponyi za­
pewnił swoich przyjaciół, iż przyjął nom ina­
c ją  jedynie w skutku zapewnienia ze strony 
cesarza, że powróci autonomię W ęgier i je ­
go samego postawi na czele spraw tego 
k ra iu - {Nord.)

C H I N Y .

Następujące dokumentu przedstawiono Izbie 
gmin angielskiej:

P . Bruce do sekretarza stanu Pang-W an- 
Uhang.

Szanghai 8 marca. Podpisany etc., ma ho­
nor przesłać tę. kommunikacyą ".Jego Eksceł- 
lencyi Pang-W an-Chang, sekretarzowi stanu 
i ich Ekscellencyom członkom wielkiei radv 
cesarza Chin.

Podpisany uwiadamia, że przedłożył rzą­
dowi J. K. M. królowej angielskiej opis do­
kładny wszystkich zdarzeń, zaszłych w jego 
podróży do ujścia rzeki Tien-Tsin, w celu wv- 
mienienia ratyfikacyi trak ta tu  Tien-Tsin. Pod­
pisany pizedłożył rządowi królowej wszyst­
kie dotyczące dokumenta, między niemi de- 
ki et cesarza z 9 września, który sie tak  za­
czyna:

„W  przeszłym roku  okręta angielskie we­
szły do portu Tien-Tsin i rozpoczęły ogień 
na nasze wojska. W  skutek tego poleciliśmy 
Sang-Kolin-Srn, księciu z pokolenia Khor- 
chin przedsięwziąć najmocniejsze środki o- 
brony Taku, i gdy posłowie różnych naro ­
dów przybyli dla wymiany traktatów , Kwei- 
liang i Hwas-hana, uwiadomili ich w Szang­
hai, że Taku bronione jest ściśle i że trze ­
ba im będzie udać się przez port Peh-Tang. 
Tymczasem anglik Bruce, nie zważał na uk ła- 
dy z Kweiliang i jego kolegą, i chciał wejść 
gwałtem w port Taku, niszcząc nasze zaso­
by obronne”.

Podpisany uwiadomił J. K. M., że cesarz 
zawsze bywał błędnie zawiadamiany. Gdyby 
rzeczywiście kom isarze byli mu zabronili tej 
najkrótszej drogi do stolicy, byłby o to da­
lej prowadził z cesarskim  rządem negocya- 
cy e.

oinL at z ona oyraoy mu
gzarem. Namyśl się pan stanowczo, a gdy 

obierzesz sobie już zawód jaki, wtedy z o- 
twartemi przyjmę cię rękami, i z całego ser- 
L , S r zl§ciem- Jestem  moze do zbytku 
Lfo!l Ĵ Cąi a3e mnie i edna tylko córka po- 
rbia n ’T  N P°.Płacze jeszcze ze mną, bę- 

n “ iała l)ozniej lepiej szanować szczęście, 
ipfn uc P^ykrość, że nie od razu przy- 
uf °° .wJ'znanie, ale w tej chwili weszła 
5 2  m° r f ,  Sama czekoladę, a była tak 

-0Ja. powiedział sobie: dla niej 
luiac ia l r z e ¥  do Toporskiej, ca-
1'unki » au przystąi§ na wszystkie wa-
musze a i ,1prZySp1iesze!lia TO0.iego szczęścia 
szawl 3 J Za dwa dm wyjechać do W ar-

p o ż e g n a n b ^ p  w i e c z o t ‘ e m  był u przeora na 
le c z ?  7t ;  vawiali 20 sob% dłuS° i ser- 
sw o ic h  m alle-z¥  S1§ nawet zakonnikowi, ze 
hamanie \ , Z™ r™> zaPnwniał go, że

d M}? zaj uszcz§śliwiony, że 
"laczka zbłąkana wraca na dobrą 

Numeru 145 K roniki r. I8 6 0 .

drogę, i że M arya, do której był przywiązany 
jak  do siostry za pamięć o starym ojcu, pój­
dzie dobrze za mąż.

O 9ej wyszedł Ostoja z m ieszkania przeło­
żonego zakonu. Noc była ciemna,' k lasztor 
s ta ł na uboczu, do koła  ani żywego ducha, 
upadł więc na ziemię przed kościołem i p ie r­
wszy raz  od czasów niepamiętnych, modlił 
się szczerze, aby mógł otrzymać rękę nado­
bnej Maryi. Czy do tej modlitwy nie mię- 
szała się żadna namiętność ziem ska, o tern— 
ja  nie wiem!

XII.
Po bardzo serdecznem pożegnaniu z panią 

Toporską i Maryą, k tóra  nie dowiedziała się 
wprawdzie od m atki o miłości Ostoi dla niej,, 
ale potrafiła ją  odgadnąć, Ostoja wyruszył do 
W arszawy. Zamiarem jego było wystarać się 
o korzystne miejsce plenipotenta lub rządcy 
dóbr w innej zupełnie gubernii. lub też wziąść 
dzierżawę. W  tym celu obiegł wszystkie biu­
ra  informacyjne i kantory stręczeń, udawał 
się do kilku panów, ale chociaż obiecywano 
mu pomódz lub puścić majątek jak i w dzier­
żawę, na to wszystkoi potrzeba było czekać 
rok czasu, lub przynajmniej do S-go Jana.

Ludzie posiadający jego usposobienie nie 
umieją jednej rzeczy, to ję s t czekać. Czasa­
mi pośpiech wychodzi na dobre, czasami zna­
czne pociąga straty.

nodJbnw ? H miSarzy- nie zawiorały żadnych 
S  roformacyj,, 1 P °dpisany zaw arł 
merai tylko układ w liście z 16 maia 

w którym doniósł Jego Excellencyi że udaie 
się okrętem do Tien-Tsin, i p ro s ił’ o [wyda-

nu r £  W’ dalszej -ł080 dro8i d« Peki-
m ń  S  Sm-a pią teg0 listu 1 odpowiedzi nan, w której nie ma żadnego zabronienia 
udania się zwyczajną drogą do Pekinu

Podobnież admirała Hope nieuwiadomiono 
o podobnym zakazie, gdy 17 czerwca stanął 
przy ujściu rzeki dla uwiadomienia o przy­
byciu posłow. Powiedziano mu, że fortyfika­
c ją  były zajęte tylko przez milicyą, mającą 
działać przeciw wewnętrznym nieprzyjaciołom 
baterye były zamaskowane, a żołnierze po­
chowam Tymczasem postępowano grubi jań- 
sko z oficerami posłanemi w celu żądania 
zniesienia barykad; grożono nawet śmiercią 
oficerowi posłanem u przez admirała.

Taki był stan  rzeczy gdy przybył podpisa­
ny 20 czerwca. W idząc, że przeszkód nieu- 
suwano i że oficerowie chińscy się nie poka­
zują, polecił admirałowi, aby zajął się dopro­
wadzeniem go do Pekinu, na termin nazna­
czony. Po przesłaniu do fortec ultimatum 
adm irał zabierał się do wjrpełnienia rozkazu' 
gdy nagle bateiye odkryto i zaczęto ogień 
do okrętow. Zapewne cesarzowi doniesiono 
fałszywie, że angielska eskadra pierwsza roz­
poczęła ogień. Ale to jest zupełną niepra­
wdą, okręta chciały tylko usunąć przeszkodę 
drogę tamującą.

Takie są fakta i rząd angielski czyni za 
nie odpowiedzialnym rząd chiński. W skutek 
tego żąda bezzwłocznego i bezwarunkowego 
przyjęcia następujących warunków.

1. Uczynione będzie zupełnie zadośćuczynie­
nie za strzelanie na statk i angielskie; armaty 
i sta tk i zebrane wówczas, mają być zwrócone.

2. Bezzwłocznie będzie wymieniony w P e ­
kinie tra k ta t zaw arty w Tien-Tsin; poseł an­
gielski uda się w tym celu rzeką aż do Tien- 
Tsin i przyjęty będzie przez władze z nale- 
żnemi honorami.

3. T rak ta t natychmiast wejdzie w wykonanie 
i natychm iast będą wypłacone 4 miljony tael, 
^zastrzeżone w traktacie za szkody poniesione

Zeby w Ameryce była jaka  dzierżawa, 
to muszę się o fiiej dowiedzieć i wziąść ją  
natychmiast, wołał zniecierpliwony Oskar. 
Zapomniałem że Emma kupiła odemnie Prze- 
rębowice!... Muszę iść do niej, ona zapewne 
wypuści mi wieś w dzierżawę, bo sam a nie 
zna się na gospodarstwie; dam jej z góry 
pieniądze, a chociaż sąsiedzi mieli do mnie 
urazy,' gdy zobaczą żem ożenił się z miłości 
i zaczynam pracować, nastąpi łatwo pojednanie.

Z czasów dawniejszych, pozostał mu po­
wóz W arszawski i konie, kazał więc zaprządz 
i'w yruszy ł do Emmy; ale artystka nie zajmo­
w ała już dawnego apartam entu, gospodarza 
nie było w domu, nie m iał mu kto wskazać no­
wego jej mieszkania.

Z nudów, wziął bilet do tea tru  i poje­
chał na pierwsze przedstaw ienie Fausta . B a­
let, ma podobno wielu dostojnych zwolenni­
ków, ale większa część publiczności, utrzym u­
je bardzo sprawiedliwie, że o ile może podobać 
się taniec w połączeniu z operą, o tyle ciągłe 
zwracanie uwagi na nogi niewinnych zarówno 
aniołków, jak  i djabełków scenicznych, może 
znudzić potężnie.

(Dokończenie nastąpi).



przez rząd angielski w skutek niewłaściwego 
postępowania władz w Kantonie.

Prócz tego podpisany ma poleconem oznaj­
mić, że obelga uczyniona rządow i Jej królew­
skiej Mości zm usiła do powiększenia zuacz- 
negó wojsk jej w Chinach, i że w skutek tego 
podane będzie żądanie wynagrodzenia ponie­
sionych kosztów. .

Podpisany dodaje, że jeżeli w przeciągu 2U 
dni nie otrzym a przystania na te warunki, na­
tychm iast w ładze wojskowe angielskie przed 
sięwezmą środki zmuszenia cesarza Chin do 
dotrzym ania zobowiązań zaciągniętych w jego
imieniu i potwierdzonych przez niego.

Bruce.
Odpowiedź.

W ielka rada  pisze odpowiedź kom isarzowi
Ho, dla wręczenia jej.

R ada otrzym ała wczoraj depeszę komisa­
rza i komunikacyą posła angielskiego Bruce, 
k tó ra  bardzo zdziwiła wielką radę. Mówi, że 
nie mówiono nic nigdy o Peh-tang, a prze­
szłego roku  kom isarze jeździli umyślnie dla 
naradzenia się z posłem  angielskim nad wa­
runkam i wypełnienia traktatu . P isali mu wie­
lokrotnie że Taku jest ufortyfikowane i że 
należy się udać na Peh-tang. Prócz tego ko­
m isarz Kwai-liaug uwiadamiał go, że wojenne 
okręta nie mogą przebyć przez postawione 
zapory; ale m inister angielski nie zważał na 
to, i gdy gubernator Chih-Li nadesłał doń 
oficera z podarunkami, aby go skłonić do u- 
dania się na Peh-tang, nie chciał ani słu ­
chać, ani przyjmowmć podarków. Dlaczegóż 
udając się dla wymiany trak ta tu , b ra ł z so­
bą okręta wojenne. Chyba m iał na celu 
sprowadzić nowe niezgody z rządem  chiń­
skim. Fortyfikacye T aku nie na Anglików 
były czynione, ale gdy obce okręta przyby­
wały pod flagą angielską, mianoż im dozwo­
lić postępować ja k  im się podobało? Żądanie 
zwrotu broni, arm at i okrętów, je s t jeszcze 
bardziej nie w porę. Chiny poniosły wielkie 
wydatki wojenne. Gdyby zachciały żądać od 
Anglii zw'rotu wydatków wojennych, ta  ujrza­
łaby, że wynoszą więcej niż dwa razy tyle.

C o d o  okrętów i br*ni reklamowanej, to 
Anglia dwa la ta  tem u zburzyła fortecę Taku 
i zabrała arm aty chińskie, czy nie myśli ich 
oddać? Z resztą te  arm aty i s ta tk i są  na dnie 
morza, a nie u Chińczyków.

W przeszłym  roku Amerykanie zawarli tra ­
k tat, przez k tóry  cło beczkowe zostało zmniej­
szone w porcie Taiwun i Chen-Chow. Ce­
sarz, szczodry dla cudzoziemców, dozwolił i 
względem Anglików tego zmniejszenia, mimo 
że tra k ta t nie był jeszcze zawarty, ale gdy 
Anglia zrywa układ, to i Chiny odbierają to 
ustępstwo.

P oseł angielski żąda, aby był z honorami 
przyjęty przez władze chińskie, gdy się uda 
na północ dla wymiany trak ta tu . Gdy uk ła­
dy doprowadzą tak  daleko, Chiny nie będą 
m u pam iętały tego co przęszło i poseł za­
stosuje się w tym względzie do prawideł, ja ­
kie były zachowywane przy zawieraniu tra ­
ktatu  amerykańskiego.

Ale jeżeli chce koniecznie prowadzić okrę­
ta  wojenne przez Taku, to kom endant portu  
przedsięweźmie właściwe środki.

Depesza posła angielskiego je s t szalona 
i pełna nieuszanowania dla wielkiej rady. 
Niech w przyszłości zachowa się przyzwoiciej. 
Komisarz zakomunikuje te uwagi m inistrowi 
angielskiemu, i wezwie go aby nie trw ał przy 
swem zdaniu, gdyż by to sprowadziło ważne 
zawikłania. {Nord.)

F R A N C Y A.
Paryż, 1 czerwca. Monitor zawiera dwie

ważne komuuikacye: potwierdzenie pobytu i 
powodzeń Garibaldego w Sycylii i notę rządu 
w odpowiedzi na posądzenia go o am bitne 
i zaborcze zam iary. Niektórzy, widzą w tej 
nocie, raczej p rotestacyą zwalającą z siebie 
wine za pierwsze powody i zaczepkę, niż zu­
pełnie zrzeczenie się wszelkiego pow iększe­
nia terytoryalnego, ale widać że to nie wy­
leczona nieufność, tak  zaślepia oczy i inne 
nadaje znaczenie wyrażeniom dziennika rzą­
dowego, gdyż te zgadzają się zupełnie z po­
staw ą pokojową, przyjętą od jakiegoś czasu 
przez rząd  cesarski.

Mówiono dziś o depeszy nadeszłej z Chin, 
ukazującej na  poróżnienie pomiędzy dowódca­
mi wyprawy angielskiej i francuzkiej. Dowódca 
wojsk angielskich chciał zająć wyspę Chusan, 
ale jenera ł M ontauban, w imieniu Francyi 
oświadczył, iż nie może na to  zezwolić i na­
wet siłą  oprze się spełnieniu tego zamiaru. 
W ątpim y bardzo o prawdziwości tej depeszy, 
gdyż zawczasu oba rządy ugodziły się zupeł­
nie co do celu i warunków wyprawy, aby uni­
knąć w szelkich nieporozumień. {Ind. Bel.)

P  R U S S Y.
K orespondencya z Berlina Gazety Hanower­

skiej wyszydza. politykę, której echem w Izbie 
deputowanych był p. Vincke:

W sferze zewnętrznej polityki, większość, 
której naczelnikiem  był p. Vincke, nie zje­
dnała sobie wielkiej sympatyi. Aby pozbyć 
się Austryi z Niemiec, porzucono związek, 
a jednak zaraz musiano zażądać jego pomo­
cy przeciw Danii i Niemcom niepruskim , 
których chciano przyciągnąć do siebie, bądź 
co bądź, zadano obrazy, tym przykrzejsze im 
mniej zasłużone; nakoniec odrzuciwszy rękę 
swych naturalnych sprzymierzonych, przycze- 
piono się do Anglii, chociaż ta  n i c  roa wcale 
chęci wiązać się z Prusam i; przynajmniej ton 
angielskich dzienników nie daje się spodzie­
wać, aby w tym celu Anglia m iała zerwać, 
z Francyą; w sprawie duńskiej także p rassa  
angielska nie sprzyjała Prusom. Anglia tak  
jak  i P rusy, chciałaby, sobie zachować wolne 
ręce, a Anglii in teresa dopieroby wtenczas 
były’zagrożone, gdyby ją  Francya chciała za­
czepiać. Pozostaje więc tylko A ustrya prze­
ciw której chcą Prusy  działać bez pomocy 
Niemiec, za Sardynią, sprzym ierzoną z F ra n ­
cyą, i przeciw Danii protegowanej przez F ra n ­
cyą i Anglią, a to  w szystko przy pomocy 
Anglii, sprzymierzonej z Francyą. To je s t po­
lityka zewnętrzna p. Vincke i większości Izby 
drugiej pruskiej. (N ord.)

W Ł O C H Y .

Otrzymaliśmy kilka interesujących szczegó­
łów o położeniu Palerm o i o w ypadkach któ­
re  tam  miały miejsce.

Palerm o leży na północnym brzegu Sycylii 
nad zatoką tegoż imienia, przy ujściu m aleń­
kiej rzeczki Oseto. S tare  miasto otoczone je s t 
murem z basztami, będącym już w dość złym 
stanie; nowe miasto rozciąga się zewnątrz 
fortyfikacyi aż do drogi M onreale. W tern 
miejscu muru opasującego brakuje blisko na 
sto metrów.

Rzeczywistą obronę Palerm o stanowią dwie 
cytadelle nadmorskie, z których pierwsza Ca- 
stellucio leży na krańcu portu, a druga Ca- 
stellam are je s t wielkim ufortyfikowanym zam­
kiem, dobrze jeszcze zachowanym, w ksztął- 
cie rozległego prostokąta. Je s t on podwójnie 
opasany murem i dobrze zaopatrzony w broń.

Tej to fortyfikacyi bronią obecnie Neapoli- 
tańczycy; przy jej pomocy kommunikują z mo­
rzem i portem , zamkniętym groblam i ciągną- 
cemi się na  400 metrów, zakończonemi la ta r­
nią m orską i bateryą.

Miasto ma dwie główne ulice przecinające 
je  poprzecznie i dzielące na cztery części 
prawie równe; pierwsza nazywa się del Cas- 
saro, a druga Macqueda.

Garibaldi 26 stanął przed Palermo; naza­
ju trz  opanował nowe miasto. Natychmiast 
mieszkańcy, których liczy Palermo 180,000, o- 
świadczyli się na korzyść powstańców, a ’je­
nerał Lanza niechciał przedłużać obrony czę­
ści południowej miasta, aby nie zostać odcię­
tym od morza; zrejterował więc do Castella- 
mare i bronił go jeszcze w czasie odejścia 
tych wiadomości.

Mimo poświęcenia się wojsk, zdaje się nie- 
możliwem aby mogły długo jeszcze przedłu­
żać walkę, w obec tak  energicznie działają­
cego powstania. Z chwili na chwilę oczekiwać 
należy wiadomości, że wypływały do Messy- 
ny, k tó ra  stanie się centrem operacyj wojsk 
królewskich wr Sycylii.

W zięcie Palermo wyda ogromne ważne re­
zultaty, ponieważ główne punkta wyspy po­
zostaną tylko dopóty spokojne dopóki się liie- 
dowiedzą o tem zwycięstwie powstania. Mia­
sto M essyna będzie atakowane i bronione z 
w ielką zaciętością. Jeżeli i ono upadnie, to 
będzie podstawą operacyi na stałym lądzie.

N atychm iast po wzięciu Messyny ma być 
uorganizowana wielka wyprawa do Kalabryi. 
W tenczas kwesty a przedstawi się w nowym 
kształcie, wiadomo bowiem, że istnieje oddawna
antagonizm między Kalabryjczykami i Sycylij­
czykami, i że pierwsi dotąd opierali się wszel­
kim namowom do powstania.

Zapewniają że Garibaldi, który w krótkim 
czasie zdołał utworzyć znaczną artyleryę, usy­
pać kazał bateryę, k tó ra  28 t. m. zaczęła 
gień, dla zrobienia wyłomu. Spodziewał się 
że nazajutrz będzie mógł szturm przypuścić 
i m iał sam prowadzić pierwszą kolumnę.

Turyn, 26 maja. Izba deputowanych rozpo­
częła \vczoraj rozprawy nad traktatem  ustą­
pienia Sabaudyi i Nicei dla Francyi.

Słuchacze zebrali się bardzo licznie, i ławy 
izby były zajęte. .

Posiedzenie otwarto o drugiej godzinie. 
Pierwsze to posiedzenie niemało budziło inte­

resu. Mocya p. Massei, deputowanego toskań­
skiego, który proponował kwestyą wstępną, 
nie była nawet poddaną głosowaniu, z powo­
du braku poparcia. .

PP. Replat i Lonaraz, deputowani babauazcy 
i p. Carutti mówiliza traktatem , który zbijali 
pp. h rab ia  Castellani, Fantoni, kawaler Mon- 
tezemolo i Guerrazzi.

Dziś debaty p rzy b ra ły  większe lozmm A
C ałą sesyą zajęły dwie mowy •

p. Rattazzi, prezesa poprzedniego gabinetu,

Vl7R  BattozzL W  dzisiejszych truf  
cznościach niechcę rządowi stawiać p 
Sądzę, że ministeryum postępuje na 
k tó ra  może je  pociągnąć daleko. Poflin

Za£ y T ro  by mi było, gdyby słowa 
maczono niekorzystnie dla Francyi. - 
jest daleką odemnie. Winniśmy wszys y 
czność cesarzowi i Francyi. yyiem

Nie będę mówił za uczuciami se • 
że te uczucia niezawsze się zgadzają ,
rozwagą. Ale nie trzeba P o p k  
z dnia na dzień. Jestem  przeciw ko dowości 
bo dąży do zastąpienia polityki n“ od° t0. 
włoskiej przez politykę l,ow,ękf ^ i“ qe Nicei 
ryalnego królestwa. Przez ustąp wjcea 
znieśliście zasadę nar°dow°ści w ̂ ob  ̂ p .^
je s t włoską, to me ulega ^ p h w  ^
wieków temu, ludności mieJsk ’ uświęciła 
głosy, oddały ją  Włochom Fakt 
unia pięciowiekowa. Nicea jest mezap



nic włoską. Nie można wiec było ustępować 
;Pi nie łamiąc zasady narodowości.

K r ó le s tw o  nasze stając się. większem nie 
stało się silniejszem. Ustępując Niceę i Sabau- 
jye straciliśmy nasze granice.

Wierzę i spodziewam się, że przymierze 
Francyą trwać będzie. Lecz jeżeli to przy­

mierze ustanie, jakim sposobem  zasłonimy się 
‘ ed najściem Francyi? Straciliśm y granice 
nasze od strony Francyi, nie zyskaliśmy no­
wych od strony A ustiji.

Otóż królestwo nasze odsłonięte zarazem 
od wschodu i zachodu. Czyż to je s t silne
państwo? . , . . . . . .

Państwo nie stało się również silniejszem we­
wnątrz:, bo nowe,prowincje nie są  tak  g łę­
boko przejęte uczuciem dla dynastyi, jak

^Straciliśmy także sym patyą u obcych. Zro­
b i l i ś m y  Francyą panią A lp ; będzie więc in­
teresem Niemiec podtrzymać A ustryą w We- 
uecyi. To jest nową przeszkodą dla naszych
życzeń. , , .

Zwrócę tu także uwagę że odstąpiono Sa- 
baudyą i Niwę nie oznaczywszy naprzód gra­
nic. Działając" w ten sposób, miuisteryum zda­
ło się na łaskę Francyi.

Niesłusznem podobnież było urządzenie, a- 
by ludności głosowały przed postanowieniem 
Parlamentu. Jest to przekroczeniem a rt 5 
konstytucyi. R z ą d  nie powinien odwoływać się 
do ludności nic otrzymawszy , poprzedniego na 
to upoważnienia Parlamentu.

Mówią nam, że traktat nie jest faktem  o- 
dosobnionym; że wiąże się z polityką ogól­
ną, że jest hołdem dla przymierza francuz- 
kiego. Mówią, iż jestem przeciwny tra k ta ­
towi dla tego że należałem do gabinetu, k tó ­
ry oskarżają, że opierał się anueksyi W łoch 
środkowych.

W mojem i w imieniu dawnych kolegów 
moich odpieram ten zarzut,

Odwołuję się do tych, którzy rządzili wów­
czas we Włoszech środkowych, a dziś znaj­
dują się w tern gronie.

W granicach możliwości zrobiliśmy w szyst­
ko co było w naszej mocy dla sprawy anue- 
ksyi. Zostawaliśmy pod naciskiem prelimi- 
aaryów Villafranca, układaliśm y się w Zurich; 
żołnierze lombardzcy byli jeszcze pod uda­
dzą Austyi. Musieliśmy działać z najwię­
kszą oględnością; pomimo to zrobiliśmy wszy­
stko co można było dla ludności W łoch środ­
kowych. Ministeryum dzisiejsze czekało dwa 
miesiące od utworzenia się, nim oświadczy­
ło się za anneksyą.

Dlaczego więc opuściliśmy ministeryum w 
przeddzień zjednoczenia?

Dlatego że przyjąwszy w ładzę po pokoju 
nlalranca, przez wierność dla kraju  i k ró­

la, walczyliśmy przeciwko nieustającym  na- 
pascioin, przeciw wojnie nieprawej.

Uicieliśmy uniknąć wszelkich powodów do 
iczgody i dlatego cofnęliśmy się. N asza

czeniaSya była hołdem dla idei zjedno-

do . kwestyi bieżącej, znajduje że 
Włnn/ z^> kkora d' a zrobienia
wino • za.czy®a od oddania Francyi jednej pro- 

U włoskiej. Zresztą, jeżeli chciani zro- 
g S ,!£ ?P 0 dla F rau.c^  d' aczegóż nie o-
lac WnD-° f i?  na samej Sabaudyi odmawia- 
kónan! kto!'a, J est włoską? Jestem  prze-
ził- tą odmową J f 1 “ e byłby sig obra '

k t a S ei r§k?!mie daje nam Francya? W tra -
steDm™ W S Żadnej- Jestt0  traktat Pro-

7 o S JD$  Ce3SyL JeżeIi prawda żeF ran - - okadzała utrzymanie autonomii Toska­

nii, dowodziłoby to, że uważa przyłączenie 
Toskanii tylko za czasowe. Tym więc spo­
sobem cessyę Sabaudyi i Nicei dopełniono bez 
żadnej.myśli o wynagrodzeniu. Pomiędzy s ta ­
nem ludności Emilii a ludnościami Sabaudyi 
i Nicei zachodzi wielka różnica: pierwsze by­
ły wolne, bez książąt, drugie należały do 
państwa ukonstytuowanego, i miały króla.

W reszcie bardzo wątpię o szczerości g ło ­
sowania w Nicei i Sabaudyi. Czy ludności 
Sabaudyi i Nicei miały gorące życzenie połą­
czenia się z Francyą? Czy pan prezes rady 
tem u rzeczywiście wierzy?

, P . Cavour. Tak jest.
P. R a tazzi. Prezes rady mówi tak. Ja  po­

wiadam że si ę myli, gdyż to dowodzi, że lu ­
dności przez pogardę że rząd je opuścił 
głosowały za przyłączeniem do Francyi.

Lecz ofiara już spełniona. Od chwili kiedy 
kazano ludnościom głosować nie radząc się p a r­
lamentu, wszystko było powiedziane. Dziś nie 
jesteśm y już wolni. Nie możemy odrzucić tra ­
ktatu, możemy tylko powstrzymać się.

T rak ta t jest dziełem ministeryum: niech o- 
no będzie jedynym jego wykonawcą. Niech 
parlam ent w tern nie bierze udziału. Możemy 
powiedzieć naszym braciom: oddzielamy się 
od w'as, lecz ulegamy tem u jako sm utnej doli 
(długie oklaski).

P. Cavour. W ziąłem  na siebie odpowie­
dzialność za trak ta t ten przed krajem, przed 
Europą. Gdyby szanowni poprzednicy umieli 
czytać w sercu mojem, nie byliby tak  gorz- 
kiemi. (Bardzo dobrze, bardzo dobrze!) P. 
G uerrazzi mówił o historyi Anglii i o tym lor­
dzie Clarendon, który sprzedał Dunkierkę 
Francyi, i w kilka la t później był zniewolonym 
uciec by głowę uratować. Szanowny mówca 
powinien był dokończyć alluzyi. Powinien był 
powiedzieć kto byli nieprzyjaciele Clarendona. 
(Sensacja,przedłużona. Oklaski bardzo żywe.) 
Co do p. Rattazzi, żałuję że wdał się w dy- 
skussyą o przeszłości. Ograniczam się na o- 
świadczeniu, że nie stawiałem oppozycyi jego 
m inisteryum i że nie upadł w skutku moich 
napadów.

Przystępuję do kwestyi. W ciągu la t dzie­
sięciu mej władzy, m iałem  sposobność ocenić 
szlachetną pomoc jak ą  Sabaudya i Nicea 
nam dawały. Nie chcę więc zmniejszać wiel­
kości pośw ięcenia jakie chcecie zrobić. Przy­
znaję, że ze względu na obronę królestw a 
rzecz ta  je s t ważna, lecz nie trzeba przesa­
dzać. Sabaudya nie była nigdy użyteczną dla 
obrony kraju. Odwołuję się do historyi. Nasza 
prawdziwa obrona jest w Alpach.

Zatrzymujemy je. Postępy sztuki wojennej 
zmieniają korzystnie nasze położenie. Powie­
dziano, że W' skutku ustąpienia Sabaudyi p ar­
lam ent już nie będzie mógł zasiadać w Tu­
rynie. To właśnie je s t przeciwnie. Turyn, dzię­
ki jego łuduości, jest m iastem  najdogodniej- 
szem dla bezpieczeństwa Parlam entu.

Przypomnijcie sobie co się działo roku ze­
szłego w czasie inw azji austryackiej. Postę­
powanie Turynu było godne podziwieńia: 
wszystkich klass ludności, mężczyn i kobiet. 
Co się tycze linii obronnej od strony Nicei, 
widocznem jest, że nadbrzeża nasze nie mo­
gą być atakowane ani bronione skutecznie 
jak tylko na morzu, Mocarstwo będące pa­
nem morza je s t panem nadbrzeża.

Pytają się nas o wynagrodzenia. Są one 
w postępowaniu cesarza Francuzów, w pa­
miętnym liście jego do Papieża (z 30 grudnia) 
w' którym z wielkim szacunkiem  wyraził Ojcu 
Śmu, że panowanie jego w Romanii skończy­
ło się na zawsze. Tym listem cesarz tyle 
zrobił dla Włoch, ile przez zwycięztwa swoje

nad austryakami. Bo w ładza doczesna papie- 
żów jest we W łoszech równie smutną jak  
okkupacya zagraniczna. (dok. nast.)

O ST A T N IE  W IA D O M O ŚC I.
Żadnej już więc nie ma wątpliwości co do 

zajęcia Palermo przez Garibaldego. Depesze 
z Neapolu donoszą, że na angielskim statku  
między powstańcami a wojskiem królewskiem 
została zaw arta lcapitulacya, mocą któ­
rej garnizon neapolitański liczący 25,000 lu­
dzi uzyskał prawo wycofania się z honorami 
wojskowemi na statki, Z początku miał Ga­
ribaldi żądać, aby garnizon złożył broń i je­
nerał Lanza zapłacił 5,000,000 jako wyna- 
grodzienie szkód poniesionych przez miasto 
w skutek bombardowania, lecz później na w 
stawienie się angielskich i francuzkich repre­
zentantów od żądań swoich odstąpił.

Lecz ważniejszą jeszcze jest rzeczą sama 
wielkość zwycięstwa odniesionego przez G a­
ribaldego, który po wdarciu się do m iasta był 
jeszcze w pozycyi znacznie słabszej od nie­
przyjaciela. Szkoda że nie znamy szczegółów 
wypadku, który zmusił wojska neapolitańskie 
zajmujące pałac królewski i zamek, położone 
na dwóch końcach miasta, wojska posiadają- 
dające Castellamare, które w ten sposób le­
ży nad brzegiem morza, że dominuje nad P a ­
lermo, do kapitulacyi, której tak  surowe sta ­
wiano im warunki. Niezwykle więc wielki 
tryumf m usiał osiągnąć Garibaldi. Sądząc więc 
z tego, należałoby przypuszczać że jakkol­
wiek depesze nic o tern nie donoszą,wojska kró­
lewskie nie będą miały praw a cofnąć się do 
Messyny lecz wprost do Neapolu.

Powrót ich na ląd sta ły  nie okaże się za ­
pewne zbytecznym dla rządu. Przypuszcze­
nie to potwierdza depesza z samego Neapo­
lu, k tóra donosi, że na odgłos zdobycia P a ­
lermo, wzburzona ludność stolicy, wyszła na 
ulicę z okrzykami: niech żyją Włochy! niech 
żyje W iktor Emanuel! D em onstracya pocią­
gnęła za sobą jak zawsze dotąd liczne tylko 
aresztowania, lecz któż zaręczyć może, że- 
taki sam będzie koniec każdej dem onstracji, 
i że w nic innego następny taki objaw się 
nie przerodzi? Sam rząd neapolitański nie dał 
sobie widocznie jeszcze na te pytania odpo­
wiedzi, skoro jak  wczorajsze wiadomości do­
noszą, zażądał od europejskich mocarstw za­
gwarantowania swoich posiadłości. Przeciw 
żądaniu temu Piemont protestował, notujemy 
fakt ten z wielką troskliwością, jest on bo­
wiem pierwszem urzędowem wystąpieniem 
W iktora Emanuela w neapolitańskiej sprawie.

(Patrie.)
P aryż , 2  czerwca, wieczorem. (Biuro Wolfa). 

Depesze dochodzące z Neapolu zapewniają, 
że w skutek konferencji odbytej na s ta tku  
angielskim, pomiędzy jenerałem  Lanza a 
powstańczym komitetem pod p rezy d en c ji G a ­
ribaldego, zaw artą została k ap itu lac ja , k tó ­
ra  dozwala 25-cio tysiącznem u garnizonowi 
w; Palermo, opuścić miasto z honorami woj­
skowemi i cofnąć się z całym m ateryałem  
wojennym na okręta Neapolitańskie.

P aryż , 3  czerwca. M onitor  ogłasza nastę­
pujący buletyn: Stan zdrowia księcia H iero­
nima nie zmienia się. Chory je s t bardzo o- 
słabiony.

Dziennik urzędowy zaw iera oprócz tego 
depeszę z Neapolu datow aną 1 czerwca:

Zawieszenie broni zostało zaw arte na pro- 
pozycyą jenera ła  Lanza. W ojska neapolitań­
skie skoncentrow ały się w pałacu królewskim 
i zamku, w dwóch przeciwnych końcach P a­
lermo. G aribaldi żądał opuszczeuia tych s ta -
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nowisk. Cesarz i cesarzowa wrócili wczoraj 
wieczorem do Paryża.

M arsy lia , . 2  czerwca. Otrzymujemy wiado­
mości z Neapolu z 29 maja.

Do tej doby, rząd  neapolitański n ic  nie o- 
g łasza ł od buletynu z 27 maja, ogłaszającego, 
że powstańcy są  ścigani wyżej Corleone; lecz 
pow stanie w Palerm o i bombardowanie tego 
tego miasta,równie żbyło wiadome w Neapolu.

Nowiny te  wzbudziły w m ieszkańcach Nea­
polu w zruszenie gorączkowe. Już m iała miej­
sce z tego powodu kolizya w Cafe de 1’Europe.

O krzyki „niech żyje Palerm o”, dały się 
słyszeć na  ulicy Toledo.

Nowiny z Sycylii mówią, że Garibaldi a ta ­
kując Palerm o, udał odwrót, następnie ude­
rzy ł na  nowo, i w tej chwili m iasto pow stało.

W alka była straszna, znaczna ilość kobiet 
d a ła  się widzieć między walczącemi. W ojska 
neapolitańskie zmuszone były na koniec co­
fnąć się.

Bombardowanie z m orza miało miejsce.
Zapewniają, że adm irał dowodzący stacyą 

angielską w Sycylii, zebrał oficerów eskadr 
zagranicznych, i zażądał wraz z niemi, od 
m arynarki neapolitańskiej zaprzestania bom­
bardowania.

N ota urzędowa m inistra Carafa, z powodu

„Piętnastoletn i chłopiec Juliusz R...., p rzy­
trzymany za włóczęgostwo, został zaprow a­
dzony do p. Juban, kom isarza cyrkułu Yen- 
tadant. W biurze przetrząśnięto  jego kiesze­
nie i nie zdziwiono się wcale, znalazłszy 
przy nim pęk wytrychów, z których jeden 
był ostro spiłowany, jakich pospolicie uży­
wają złodzieje. „W ytrychy te nie mogą słu ­
żyć wcale do otw ierania drzwiczek powozówr, 
rzek ł kom isarz, powinieneś nam wytłomaczyć 
do czego ich używasz.”

„Po długiem w ahaniu Juliusz R. wyznał, że 
je s t członkiem bandy złodziei, złożonej z pię­
ciu ludzi, której naczelnikiem jes t L., mający 
wieku la t  23. Czynności każdego z członków 
naznaczają się naprzód; naczelnik nie bierze 
udziału  w w yprawach bandy, rozdziela tylko 
łupy i wydaje rozkazy. Pieniądze, klejnoty, 
towary, wszystko to k radną ci m ali łotrzy, 
którzy nabrali już wysokiej wprawy w swem 
rzemiośle. R ano zbierają się w celu skradze- 
nia na śniadanie bułek z koszów piekarzy, 
ciast, k iełbas, sera ze sklepów i t  p. Po- 
czem zaczynają kraść droższe rzeczy, upatrzo­
ne przedtem .

„Juliusz R.... uzupełnił swe zeznania, do­
dając, że tego wieczoru zamierzono popełnić 
kradzież u bogatego kupca skórek króliczych,

skargi sir Elliot, oznajmia, że rząd  neapo- j w cyrkule R am buteau. Przedsięwzięcie to zo-
litańsk i nie m iał chęci oskarżać m arynarkę 
angielską o złe zachowywanie się pod M ar­
sala, lecz chciał tylko usprawiedliwić m ary­
narkę  neapolitańską.

Turyn, 1 czerwca. Listy z Neapolu z 28 
wieczorem otrzymane w Florencyi, mówią o 
wielkiej m anifestacyi przy okrzykach: Niech 
żyje W iktor Emmanuel! Niech żyje Garibal­
di! Niech żyje Sycylia!

Turyn, 2  czerwca. D epesza z Neapolu z 30 
mówi podług doniesień parow ca austryackie- 
go, że G aribaldi wszedł do Palerm o 27 przez 
P o rta  Termini.

M iasto natychm iast powstało. N azajutrz 
wojska uderzyły na powstańców, lecz zosta­
ły  odparte, i odebrano im koszary San Gia­
como.

G aribaldi obrał sobie kw aterę w Cassino- 
Yecchio. W iele domów przy ulicy Toledo 
spalono.

Lud porobił wyłomy w domach otaczają­
cych pałac finansów.

P ark  artylłeryi został wzięty.
Jenera ł Salzano w niewoli.
— G azeta rządowa turyńska donosi że za­

w ieszenie broni 24 godzinne, zostało zaw ar­
te  między G aribaldim  i jenerałam i neapoli- 
tańskiem i.

T ryest, 2  czerwca. D epesza z K onstanty­
nopola oznajmia, że posłowie Rossyi, F ran- 
cyi i Anglii, mieli audyencyą u wielkiego j 
wezyra, w kwestyi zbadania położenia Chrze- j 
ścian.

Kwestya wschodnia zdaje się wchodzić na 
drogę pomyślną.

W ielki wezyr zam ierza udać się do W arny.
Wiedeń, 3  czenoca. Dzisiejszy Ost-Deutsche 

P ost donosi z K onstantynopola, że franczuki 
i rosyjski posłowie, złożyli urzędowe oświad­
czenie, jako rządy ich zgadzają się w zupeł­
ności na śledztwo prowadzone co do stanu 
chrześcian w Turcyi li tylko przez sam ą Por- 
tę , i polecają wyrazić swoje zadowolenie. 
^ __________ (<Sń-A«g. N ord.)

stało  zaproponowane, przez jednego z człon­
ków bandy, k tóry  pracow ał dawniej u  rze­
czonego kupca; wiedziano tym sposobem, gdzie 
się znajdowały pieniądze, i jak  je  zabrać.

W edług zeznań Juliusza R.... kradzież m ia­
ło się odbyć w ten sposób: Naczelnik bandy 
miał stać na swem stanowisku i dać znak 
świ staw ką do rozpoczęcia dzieła, najmłodszy 
m iał rozm awiać z odźwiernym dla odwróce­
n ia jego uw agi, inny zaś powinien był szyb­
ko przebiedz schody, wybić szyby, i aby to 
uskutecznić bez hałasu , m iał mieć obwiązaną 
chustką rękę  i zabrać pieniądze. Bandę całą 
przytrzym ano i oddano do aresztu. Naczelnik 
jej był już trzy razy karany za kradzieże. 
Gdyby nie schwytanie przypadkowe Juljusza, 
a tym sposobem i całej bandy, kradzież by 
się powiodła, ponieważ kupiec z żoną po­
szli wieczorem do kaw iarni, dla zagrania par- 
tyi w domino, a w miejscu wskazanem przez 
złodziei, znajdowała się summa 12,000 fran­
ków, k tó ra  niezawodnie stałaby się ich zdo­
byczą.

Wiadomości handlowe.
Ceny targowe Warszawskie,

z  dnia  5 czerwca 1860 roku, płacono:
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W artość  kuponu  bieżącego od O bi. Skarb. Rs.—kop. 71 >/& 
od L istów  Zastawnych kop. 27

N akładem  sz tycham i n u t A. D zW O IlkO W S k iegO  i Spół­
ki u lica Miodowa N r. 482 wyszedł:

Zeszyt III.

TAŃCÓ W  M R 0 D 0 W V C H  POLSRfCff
i obejmuje 5 m azurów  różnych autorów  na fortepian, ze­
branych  przez A ndrzeja Kratzera Krakowianina. Cena z 
o k ładką chrom olitografow aną złp . 5 (kop. 75.)

Tenże sam au tor w ydał pierwej. ChanSOD polonaise Vi 
riee pour le piano złp . 2 (kop. 30). Chanson polonaise en
fo rm e de m azurka, po u r le piano zip. 1 gr. 15 (k. 22

(Nr.—290—2—3)

SALON
d o  S t r z y ż e n i a  i  F r y z o w a n i a  w ł o s ó w  

J a n a  K u j a w s k i e g o ,
O bok hotelu Saskiego, w domu W. Schustra.___

D o l i n a  S z w a j c a r s k a .  C o d z i e n n i e  zabawa mu­
zykalna pod dyrekcyą B. Bilsego. Początek o godzinie 
Gej wieczorem.

P R Z T J E  C H A L I B O  WARSZAWY.

M . F u r o i i e j s k i .  W ieniawski Julian, ob. z 
Braun, W in ibald  Józef, kup. z W rocławia: Schreiner Kazi­
m ierz, kup. z K atow ic; H erm an Adolf, kup. z L>Pslc" 
Gallam i M ikołaj, inż. z Paryża; Alexander Henryk, nan. 
z P aryża: F a lk  M axy; kup. z Poznania; Itziger Rudoli. 
z B erlina.

TEA TR ROZMAITOŚCI Dziś Chłopko 
o k rę to w y— Chłopi arystokraci.

TEATR W IELK I Jutro Jawnuta. — Di­
vertissement. —

w B ru k am i J .  Jaw orsk iego .— W olno d rukow ać.—W arszaw a dnia 25 m aja  (G czerw ca 1860) r .— S tarszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


